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w K ra k o w ie  miesięczna 6 złp. —  kw artalna 16 zip. polską monetą, 
w k r a  .Tu kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z łr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a

p"zyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N r 4 5 3. 
Pieniądze przesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c y i  c z a su  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

Kraków 2 października.

Do Statystyki miasta Krakowa i Okręgu.
I V .

c) M ałżeństwa.

Daty nasze do tej rubryki odnoszące się 
sij bardzo niekompletne, do roku 1847 nie- 
niarny żadnej wiadomości, od tego zaś czasu 
trzy wykazy któreśmy pozyskać mogli nie
zupełnie zasługują na wiarę i niedostatecznie 
s;j rozklassyfikowane. I tak było zaślubień:

o
Im

Ź

OJ
Xu

w

' O
■o

Ra
ze

m 
|

i. 
i

O
bo

je
be

zź
cn

ni * i  «w — Ar
* * .2 4) O j

O  =

Je
dn

a 
1 

st
ro

na
 

1 
ow

do
w

: 
I

1847 2 44 4 6 280 220 14 16
1848 235 28 263 183 17 63
1850 328 28 356 233 26 96

W  tablicy tej uderza naprzód ogromna 
różnica zawieranych corocznie małżeństw u 
Chrześcian i u Starozakonnych. Różnica ta 
przestanie nas dziwić, kiedy się dowiemy, że 
cyfry powyższe wzięte są z ksiąg 13 urzę
dników stanu cywilnego, z których jeden prze
znaczony jest wyłącznie dla Starozakonnych; 
lecz mimo dość surowych kar, jakiemi taj
nie zawieranym małżeństwom zagrożono, mada 
ich liczba dochodzi do wiadomości w łaści
wego urzędnika. W  ostatnim czasie nadu
życie to  wzrastało coraz bardziej tak dalece, 
że R a d a  m ie j s k a  z m u s z o n a  była utworzyć 
osobne bióro t r u d n ią c e  się t e g o  r o d z a ju  s p r a 
wami. W szakże i w tym względzie jak w tylu 
innych w statystyce, rok 1847 stanowi epokę. 
Radzca Krzepicki zapewniał nas, ze liczba
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P r z y j  k i m  j ą  - ł ę

o g ł o s z e n ia , rozpraw y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  lite rack ie , księgarskie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze i tp  

u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.
Z a  o  i» ł  o  t  O

ad wiersza petytow ego za jednorazow e umieszczenie po 8 grosz)-, następne po 
S grosze —  z dopłatą  10 krajcarów  za każdą publikacyą na  stępel rządowy

I i  I  ii t  J
nic frankow ane nieprzyjm ują s it,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

na 116, o mieszkańców,
80 mieszkańców.

Obaczmy teraz, w jakim stosunku zostaje 
płodność tych małżeństw. W  wspomnionych

w roku 1850 na sz ły  rodziny, która rodziców od reprodukcyi 
wstrzymuje; taż sama zwleka zapewne epo
kę zawarcia ślubu. Jakoż jeżli małżeństwa 
zbyt wcześne stają się przyczyną bezpło-

statystyce niezaprzeczonem, że w mężczy
źnie największa je  .t płodność do 33ch lat 
życia, w kobiecie do 26ciu, po upływie któ
rych zmniejsza się; nadto, że małżeństwa 
te są najpłodniejsze, w których mężczyzna 
starszy jest od niewiasty od 1—6ciu lat, 
jak niemniej, do których przystępują męż
czyzna w wieku przed 3 3 ,  kobieta przed 
26tym rokiem życia. Im późniejsze są lata 
rodziców, im odleglejszy od wskazanego 
stosunek ich wzajemnego wieku, tern pło
dność bywa mniejsza. Obaczmy jak dalece 
małżeństwa zawierane w Krakowie do tego 
powszechnego prawidła stosują się:

Wiek w chwili zawartego m ałżeństw a  
m ę ż c z y z n :

a ,4 3 .1847
1 7 4 # ................................ 3,23.
1850 ................................2,73.

Są to cyfry bez wątpienia najmniejsze, ja -
Z T l Z l “ u tó T  po wszystkie czasy kie zua ogólna statystyka. Rezultat wypa-
oić znlczna od roku 1847 dużo sic powię- dnie jeszcze smutniejszy kiedy 8lę praeko.  osc znaczna, ou i o k u  10*1 uu v  ̂ ^  śmiertelność nie jest u nas w od

powiednim stosunku z liczbą małżeństw i ich 
płodnością, ale wyrównywa a nawet przenosi 
najpłodniejsze kraje. Odzie leży przyczyna 
tak słabej płodności? Znajdziemy z nich nie
jedną; tu tylko powiemy że często oględność 
sama i rostropność czyni małżeństwa mniej
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szyła , bo kiedy pierwej śluby nieprawne sta- 
lowiły 1 5 -2 0 #  ogólnej liczby ślubów, teraz 
idwrotnie, śluby prawne czynią zaledwo 2 0 # . 
Jrzyobiecano nam w- tym względzie udzielić 
ściślejszych cyfer, na dzisiaj to cośmy po
siedzieli skłania nas do pominięcia zupeł- 
lego małżeństw Starozakonnych.

l)o oceniania stosunkowo liczby małżeństw 
iżywają statystycy porównania z ludnością. 
W edług tego wypada jedno corocznie za
wierane małżeństwo: w Prusiech na 102 mie
szkańców, w Anglii na 128, we Francyi na 
131, w Belgii na 144. U nas porównanie

a  a  i i i  a  i  l u a u u p i u K i w  —  - 1 1 * .

płodnemi jeżli człowiek się lęka, a >y icznie 
reprodukując się , nic innego nad nędzę ro
dzinie swej nie przekazał. Ztądto wi zimy5 
że w mieście naszem małżeństwa metylko 
są niedość płodne, ale są nieliczne i w o- 
gólności zawierane są za późno, tj. wtedy,

krajach na jedno roczne małżeństwo wypada dności, lub wydają dzieci niemające s ił do 
narodzin: w Anglii 3, 77 , we Francyi 3, 79, życia, to znów jest faktem w fizyologii ’ 
w Prusiech 4 ,2 3 ,  w Belgii 4 , 7 2 ,  wszelako 
stosunek ten w południowych krajach większy, 
w północnych nawet podnosi się do 5, 2 7  
lub 5, 35. Taka np. płodność jest w kan
tonie Fryburskim, w Czechach, Szkocyi obu 
Flandryach itd. ]Vie jest ona jeszcze bez
względny miarą wzrostu ludności, bo owszem 
nader ścisłe obserwacye wykazały, że liczba 
corocznie zawieranych małżeństw i stosunek 
ich płodności1, przy innych równych warun
kach reguluje się według śmiertelności tak 
dalece że w niektórych krajach, chociaż chło
pców więcej się rodzi niż dziewcząt, to ich 
też więcej co rok umiera, tak że w wieku 
do małżeństwa sposobnym liczba obojej płci 
jest mniej więcej jednakowa. Niebyło nam 
podobna obrachować dokładnie płodności mał
żeństw Chrześciańskich Krakowa, bo wyka
zy statystyczne nieoddzielają chrześciańskich 
dzieci z nieprawego łoża; wszakże przypu
szczając że liczba nieprawych narodzin rośnie 
w stosunku z ogólną liczbą narodzin, otrzy
mamy iż w Krakowie

w roku 1847 było narodzin prawych 569
„ 1848 „ „ „ 758
„ 1850 „ „ „ 8 9 ,

co porównawszy z odpowiednią liczbą mał
żeństw wypadnie, iż w Krakowie płodność 
ich wynosiła

w roku

Rok

1847
1848 
1850

Ilość
śred.

do 2 4

8 0
65
83

8 2 , 6

od do 
2 4  30

od do od do 
30 4 0  4 0  50

od do 
5 0  60

87
80

113

9 5 , 6

59
52
82

23
28
33

6
12
15
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6 0 cia

1
3
1

6 2 , 3 2 8 11 1,6

K o b i e t :

R o k

1847
1848  
1850

do 20

62
51
71

od do 
2 0  24

od do 
2 4  30

od do 
30  4 0

od do 
4 0  50

6 4
67
8 4

8 4
74
89

41
4 0
55

6
17
22

Ilość
śred. 6 1 ,3 71 ,6 83 ,6 4 5 ,3 15
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dwóch lat, jakie uczynić możemy, wykazuje kiedy największa zdolność odradzam się 

w roku 1847 zawarto jedno małżeństwo juz przeminęła. Taz sama obawa o i o s p > -

Zkąd wypływa, że największa liczba mał
żeństw przypada u Chrześcian w Krakowie 
dla mężczyzn i kobiet na wiek między 24  
a 30  r. życia, to jest że kobieta idąc za 
mąż, w większej części ma równą ilość lat 
mężczyźnie, a zarazem że już przeszła epo
kę największej płodności. Te są dwie pierw
sze przyczyny słabej płodności naszych mał
żeństw, o trzeciej już wspomnieliśmy.

Morsrespojtitiencya Czasra.

P o z n a ń  3 0  września.

Przemówienia się lisięcia Sułkowskiego, pierwsze 
i drugie, które juź zapewne podaliście, oba wiel
kiej wagi i znaczenia, nie przestawają zatrudniać 
tutejszych i berlińskich dzienników. XV sejmie ten 
miały rezultat praktyczny, że zamiast nazwy P ru 
saków , używają teraz wciąż wyrazu poddanych  p ru 
sk ich , co przynajmniej niezaprzecza wprosi narodo
wości n a s z e j , nie przesądza niczemu, oznaczając li 
fakt egzystujący. Od czasu tego ,  mieliśmy jeszcze 
jedno gwałtowne zajście. Hr. Konigsmarek, jako r e 
ferent jednego z wydziałów, używał wciąż wyrazu 
„Prowincya Poznańska*, przeciw czemu kilku z po
słów naszych wystąpiło , żądając wszędzie nazwy 
„Wielkiego Księstwa Poznańskiego*. Zniecierpli
wiony lir. Kónigsmarck, podniesionym głosem o -  
świadczył,  że w przedstawieniach rządowych uży
wanym je s t  tytuł: Prowincya Poznańska, że wreszcie 
spór o słowa powinienby już być zakończonym, 
w  kwestyi podniesionej przez księcia Sułkowskiego 
i już załatwionej. Na to powstał deputowany Bro
dowski, i jeszcze donośniejszym głosem odrzek ł:  
że nazwa Wielkiego Księstwa Poznańskiego, jest 
jedyną legalną naszej krainy, i lekkomyślnie wziąść 
jej sobie niedamy. Byłoby z tego powodu przyszło 
zapewne do gwałtownej burzy, gdyby marszałek 
dyskussyi niebył przerwał, kilku pojednawczemi s ło
wy z swej strony.

Obrady nad ordynacyą gminną skończone, p ro -  
pozycye rządowe w większej części przyjęte.

Za tydzień sejm czynności swe ukończy; prace 
wydziałów juź  załatwione; teraz więc przedmioty 
szybko obrabianemi b ę d ą , na codziennych sesyach 
plenarnych.

Przed kilku dniami, ukończyły się także tą ra ż ą ,  
bardzo długie roki sądów przysięgłych.

Aresztowano tu niedawno jakiegoś nieznajomego, 
który przyznawał się do imienia książąt Lubomir
skich, z pod panowania ro isyjskiego. Szperacze 
przedmiotu do potwarzy na n as ,  już Bóg wie co 
z lego faktu za zgubne projekla polskie wyprowa
dzali; tymczasem aresztowany, juź  abdykowaf swą 
godność, zeznając swe nazwisko dużo więcej skro
mne i miejsce pochodzenia z W ołynia ,  a Bóg wie 
czy i to jeszcze prawdziwe, bo pierwsze zeznania 
o znacznej lekkomyślności lub głupstwie świadczą.

Ceny zboża z każdym dniem się podnoszą, coraz 
też większe skargi na chorobę ziemniaków, które 
juź w polu się psuły, a teraz wybrane jeszcze  w ię
cej zepsuciu podlegają.

W mieście naszem wiele rodzin pogrążonych 
w żałobie ,  a wszystkie przerażone panującą szkar
latyną, nadzwyczaj złego charak teru ,  która liczne 
ofiary z pośród dzieci zabiera.

W ciągu tego miesiąca, widziano na różnych pun
ktach Księstwa meteory, słupy ogniste ,  zorze pół
nocne. Wczoraj koło północy była także zorza p ó ł
nocna, poprzedzona ognistemi słupami, tak jasna i 
tak piękna, jak już dawno podobnej nie oglądali
śmy. Na lud prosty zjawiska podobne wielkie robią 
w rażenie ,  i do różnorodnych przewidzeń i domy
słów pole otwierają, tern więcej,  że ostatnią zorze 
północną pamiętają w jesieni roku 1847.

CJ.ĘŚĆ LITERACKO- ARTIST
GŁOS OD WSCHODU

p r z e z  J ó z e f a  Ksawerego R u d n i c k i e g o .

(D okończenie.)

W.
Stam buł 9 liyca 1851.

W  tym ostatnim artykule, który ze wschodu p rze -  
yłamy europejskiej publiczności, zamierzyliśmy przer
wać opis dalszych korzyści mojego wynalazku, a od- 
lowiedziećna niektóre błędne dawniejsze twierdzenia, 
ak równie dzisiejsze wykrzykniki zaprzeczające 
sinieniu podobnej maszyny, które do M n  naszych
lochodzą. — Niech mi raczą odP"w!®f(f ieć ,CI w« y -  
icy zkad mają prawo tak bezwzględnie wnioskować 
5 niepodobieństwie p erp etu u m , czy się na em uz
asad n ia ją ,  że go dotąd n ie b y ło ? -  j ^
kilku niepewnych twierdzeniach, jakie J
bąkani w labiryncie nieprzetrawionych d
ciii ś w i a t u ? ! - — Zdaje s ię ,  że to zam®ł ° P  je’ 
»by zaprzeczyć p r a w d z i e -  w t a k i m  bowiei .
fówne mielibyśmy prawo uniebytmć każdą rz ,e , 
która dla rozumu ludzkiego jeszcze jest zagaaną, 
jakkolwiek ona istnieje.— P y t a m  s i ę  i c h  więc, mecn
mi wytłómaczą, co je s t  życie człowieka, zwierzę

c ia ,  rośliny, nawet kamienia?!. ..  każdy z nich su
miennie jes t  przekonany, że  istnieje w nich sita ja 
kaś darząca ich życ iem , utrzymująca ich byt, ale 
co za siła!.. .. Rozum ani nauka świata, nierozplą- 
tała dotąd tego w ęzła  tajemniczej natury; —  CZŶ  
dla tego powinniśmy zaprzeczyć oczywistości, i po
wiedzieć : w naturze nie ma życia. —  Zaprzeczmy ra
czej swemu rozumowi, że  rzeczy niepojmuje, czy  
niestara się pojąć tak, jakiemi one isto nie są. 
Podług naszego widzenia rzeczy, człow iek  ma moc 
w szystk iego , równie jak i w iedzę w szystk iego , y-  
leby tylko sz czerze ,  z przekonaniem p o w ie d z ia n a  
chce.... Że się inaczej dzieje, to nie nasza wina i 
nieprzyznamy nigdy, żeby n'Sz pogląd był_my  ̂ y, 
przy całej niemożności zrobenia go  prakty y 
w tej chwili. . . .  -

D z iś ,  pomimo ogólnego dążenia do reformy, 
raby znowu ludzkość do prawych celów skierow-1 
myślami i sercem ludzi porusza tyle różnych zna-  
mietnionych c e ló w ,  tyle b łędów , przesądów J  
wśród nich , że potrzebaby gwałtownych sroóKow 
aby ją znowu życiu i rozumowi wrócić. D a e 
to dzisiaj cz łow iek  niemoźe i nieśmie powie1 ziec  
sob ie ,  że  co zamierzył,  dokona, chociażby cc jego
był samą praw dą,  gdyż wpośród zastarzałych za
bobonów, uprawnionych jakąś tam powagą -  jakie
goś rozumu, błądzi po rozdrożu, mota się, wlKfa 
w sieci pobocznych d ro ż y n , i zamiast dojść do źró
deł Nilu, trafia najczęściej na jakie bezdno topieli.

Stądto pochodzą rozliczne uprzedzenia, które ob łą-  
kują rozum ludzki: i ten w konsekwencyi swoich 
wyw odw , dochodzi najczęściej do zaprzeczenia so
b i e ; — kilka podobnych prób , wysileń rozumu, dają 
ternu charakter więcej pewny, bo niby uzasadniony 
doświadczeniem, i w końcu widzi się przymuszoną 
nauka, chociaż nieprawemu dziecku udzielić swojej 
°p ieki,  i nowym systematem jakich teorytycznych 
dowodzeń jeszcze bardziej uprawnić.

Jeżeli więc jaki człow iek, czy uczony doświad- 
ozeniem innych, czy przypadkowym jakim zbiegiem, 
Pości się drogą pewniejszą i dojdzie nareszcie do 
° e lu ,  tysiące ócz zwraca się na n iego,  śledzi ru 
chów jego  pulsu i niemogąc pojąć, jakim to się 
dzieje sposobem, że on śmie wbrew ich sofizma- 
tycznym zasadom powstać, wykrzykują: waryat — 
jakże moża dowodzić rzeczy niepodobne, nad któ- 
remi tylu i tylu, takich i takich już pracowało, a 
przecież ich usiłowania i dowodzenia chociaż opar
te na doświadczeniu i nauce teoryi ,  pokazały iąa" 
cze j .—  Perpetuum niemoże istnieć, wszakże i s ‘
pary kiedyś była uro jen iem ; dzisiaj jednak w __
wierzymy, jak uwierzymy równie i w Perf>e UaUnr’7n_ 
i kwadratura koła jeszcze d z i ś  j e s t  zaga; ą , ; p 
ciez rozwiązanie jej może jest bliższe ja ę p 
dzie w ac ie—  bo nauka m a t e m a t y k i  to siec jednolita, 
niepowiązana w węzły g o r d y j s k i e ,  nieć i ci się uda 
tylko pochwycić je*den koniec a oddziergmesz oko 
po oku całą tkaninę. —  A zatem dowodzenia

tych wszystkich zaprzeczających memu wyna az owi, 
niemają z a s a d y ;—  mój wynalazek jeszcze się n ie -  
pokazał na scenie świata, ale się Poka e 1 0 " k r o t 
ce —  znajdziecie go takim, j a k i m  go \ am wysta
w iłem .—  Jeżeli się wam dziwnym z i  j jak może
być siła sama w sobie, nadaj^a  ' cjalu  mar
twem u, nadewszystko siłą  wie g ruchu za
stanówcie się nad najmniejszym ' tworem w świecie, 
wglądnijcie w jego • , T/Cie siłę  kiero
wniczą w s z y s t k i e g o  1 -j ,  ie s p r a w ę , jeżeli
możecie. —  Świat jes t  najdoskonalszym dziełem me
chanizmu — całpwjek o cokolwiek na nim zacha- 
czy widzi dla siebie w zó r ,  z k tórego  zbiera myśli, 
idee w swojem życiu i stosownie do potrzeb, wy
m a g a ń  j 'vyg° Y Y - ndj —  równa jedne z dru-  
giemi, jednoczy z życiem i wciela w jakie olbrzymie 
dzieło czy to wynalazku, czy sztuki,  nauki lub 
jakiejkolwiek ważnej pracy.

Natur i w ię c ,  je s t  to największy zasób naukowy, 
z k toiego rozuin czerpać może coraz to nowy ży
wioł,  no.vy pokarm dla siebie. Gdzie tylko nauka 
naszych książkowych teory j ,  z a c z y n a  nam niew y- 
starczać, a nawet nas błąka we mgle jakich niepe
wnych przypuszczeń i domysłów, zwróćmy się do 
na tu ry , a na niejedną niepewność tłumaczenie znaj
dziemy.

Cały mechanizm świata oparty jest na ruchu wie
cznym, —  co ten ruch utrzymuje i nag li ,  różnie 
różni o tem wnioskują; mnie tylko on dał p rzeko-



2 CZAS z Soboty 4 . Października 1851 .

Wiedeń 2 października.

w Powrót Cesarza, który nastąpił wczoraj w7 nocy 
sprowadza uwagę publiczną na kwestyą rewizyi kon
stytucyjnej. Reichszeiluńg powtórzyła coin już wam 
doniósł o głównych tej roboty zarysach, dodając, 
źe praca juź ukończona i wkrótce do potwierdze
nia oddaną zostanie. Lloyd we wczorajszym nu
merze bliżej jak się zdaje jeszcze świadomy rzeczy, 
wypowiada wyraźnie i śmiało, biorąc za pretest 
broszurę pana Radzcy Stanu wRosyi, Tęgoborskie- 
go, nietylko szczegółowe przyszłej ustawy państwa 
rozporządzenia, ale nadto całą dalszą dążność polityki 
tutejszego rządu. Nic w tom oświadczeniu wprawdzie 
nowego, lecz są zdarzenia, gdzie i bis repetita płaceni. 
Centralizacya bez naruszenia interesów prowineyo- 
nalnych, reprezentacja stała tychże interesów, i 
wejście Auslryi z calem obszarem do związku nie
mieckiego, bez najmniejszego zamiaru germanizo- 
wania tych prowincji, których ród i historya niesą 
niernieckiemi, oto są tej polityki stanowcze podsta
wy. Ustawa oparta-na tych zasadach, odpowie po
trzebom państwa i prowincyi, jeśli do jej wyegze
kwowania trafnych i szczęśliwych rząd użyje środków.

Powiadają ciągle, źa Cesarz wyjedzie do Galicyi 
koło 10 t.' m.

Nowe prawo celne w tych dniach potwierdzonem 
zostanie. Będzie to ważny krok dla obrad, które 
się otwierają we Frankfurcie, i do których ze stro
ny Austryi jest przeznaczonym radca ministeryalny 
p. Hock.

Pan radca wydziałowy w ministerstwie spraw we
wnętrznych Lewiński, wrócił [na swe stanowisko 
pozawczoraj, po 3ch-miesięcznej podróży dla zdro
wia.

Przegląd Polityczny.
— Najważniejszą wiadomością z dzisiejszych ga

zet francuskich jest, źe Pressa została przez przy
sięgłych uwolnioną. Jak wiadomo powodem proce
su było, iż dziennik ten powtórzył równo z innemi 
list Wiktora Hugo z Avenemenl, ale sam jeden był 
zapozwany. Niebyło więc podobna ukryć stronni
czości ani umotywować potępiającego wyroku bez 
oczywistego pokrzywdzenia sprawiedliwości; lecz 
z drugiej strony, jeźti powtórzenie artykułu niepo- 
ciągnęło za sobą żadnej kary, to ogłoszenie jego 
niezasługuje zapewne na tak surowy wyrok, jak ten, 
któremu uległa Avenemenl zmuszona oddać szóste
go redaktora do więzienia. Sprzeczność jest zanadto 
uderzająca w oczy, aby niemiała wywrzeć wpływu 
na dalsze wyroki przysięgłych i aby ind niesłuźyła
za p rzes t rog ę ,  że niewszyslko jes t  zbrodnią ,  co za
takową podwładni prezydenta poczytują.

W kwestyi przyszłej prezydentury ta najważniej
sza w ostatnich dniach iaszfa zmiana, źe kandyda
tura Changarniera r.abiera wagi. Nieprzelo, iźbyśmy 
sądzili, źe jego tryumf jest nateraz możliwy, ale źe 
postawiona stanowczo zbierze pewną liczbę głosów, 
które kandydaturę konserwatystów osłabią, a zatem, 
iż przyczyni się do przewagi kandydatury republi
kanów. Wszakże jest jeszcze pytanie nierozstrzy
gnięte, czyli przyjdzie we Francyi do przeciwstawie
nia dwóch kandydatów konserwatystów i republika
nów, tak jak to być powinno i jak się to zdarzyło 
razy kilka przy elekcyach do Zgromadzenia.

— Z Nowego-Yorku dochodzą nas wiadomości 
z 16go września. Potwierdza się, iż rząd Stanów 
interweniował oticyalnie u rządu hiszpańskiego na 
korzyść A me ryk anó w  schwyconych na Kubie, czy
niąc poprzednio zadosyć Hiszpanii, gdy nakazał u- 
więzić 18 osób obwinionych o przywództwo w cza
sie rozruchu w Nowym -  Orleanie, podczas którego 
zniszczono bióra dziennika hiszpańskiego i wypę 
dzono konsula tego kraju.

„dbędzie się w  dniu oznaczonym w  przedmiej
skim kościele parafialnym u ś. Mikołaja o godz.  
1 0  przed południem uroczyste nabożeństwo a 
potem nastąpi mowa inauguralna w gmachu kon
wiktu exjezuickiego w nowo przyrządzonej sali 
promocyjnej. (G. 1..)

L w ó w  29 września. Rok szkolny 1 8 5 '/2 za
czyna się na C. k. uniwersytecie lwowskim dnia 
6  października 1 8 5 1 .  przy otwarciu tego roku

W iedeń  2  paźdz. Ministcryalna K oresp . lii.  
au słr .  z powodu ogłoszonych przez G a z .  A u g s -  
burgską  not, uwolnienia w ychodźców  z Kuta-  
chii dotyczących, następny podaje artykuł w i
docznie z urzędowego pochodzący źródła:

„W ed łu g  osnowy not rzeczonych, Auslrya na 
mocy istniejących traktatów niezaprzeczone mia
ła prawo żądać wydania wychodźców. Gdy 
w szakże cesarski gabinet w skutku w łasnorę
cznego listu Sułtana do J.C. Mości od przysłu-  
żającego mu z mocy traktatów prawa żądania 
eksiradycyi od stąp ił ,  tern większe prawo miał 
spodziewać s ię ,  źe  z drugiej strony przyjęte 
przez Portę i dobrowolnie przez nią zaofiaro
wane zobowiązania względnie interymentu w y 
chodźców i trwania onegoż, uczciwi • i sumien
nie będą wypełnionemi. Zobowiązania te, w no
cie tureckiego posła  przy tutejszym dworze p. 
Mussuras z dnia 2 2  paźdz. 1 8 1 9  r. z polecenia 
Porty rządowi ces. doręczonej, tak wyraźnie i 
stanowczo są w yrażone, że pod względem ich 
ducha i ważności, żadna niemoże zachodzić wąt
pliwość. Porta zobowiązuje się w tej nocie w y
chodźców internować, i tego środka  bez u z y s k a 
nego ze zw o len ia  A u s tr y i  niecofać.  Jeźli wyra
zy mają sens jaki, a obietnice w międzynarodo
wych stosunkach mają jakie znaczenie, to stosu
nek prawny jest w  obecnym przypadku jasny 
i niewątpliwy. Austrya przyjęła to zobowiąza
nie się Porty w nocie odpowiadającej, tego same
go dnia doręczonej, a wedle wszystkich zasad 
prawa, te zamienione noty mają naturę konwen-  
cyi. Porta, angielskiemi podszepty spowodowa
na, wkrótce chciała coś z przyjętych zobowią
zań utargować. Austrya w szakże nigdy odmien
nego stanowiska nieprzyjęła, i, jak tego świeżo  
ogłoszona nota p. Klezl dowodzi, dotyczącą ko- 
respondencyą z rządem Porty przerwała uwa
g ą ,  że  gdyby interyment bez zezwolenia A u
stryi zosta ł  zniesiony, w ów czas Austrya do 
pierwotnej zasady istniejących traktatów zw ró
ci się.

Ten przypadek w łaśn ie  zachodzi, Porta nie
tylko obowiązków w ypływ ających  z istnieją
cych traktatów nie d o p e łn i ła , ale nawet za 
warty na ten szczególny przypadek osobny u-  
k ł a d  K ł a n i a ł a .

C a ł y  nasz; s to su n e k  x  Port«\ z o s t a ł  p r z e z  to
zmieniony. Teraz w łasn y  tylko inte.es naszego  
państwa w  stosunku tym kierować nami powi
nien. Taka też będzie zapewne odtąd polityka 
Austryi. Nie wdajemy s ię  lu w groźby, i nie- 
chcemy naszego s łusznego niezadowolenia p rz j -  
odziewać w  wyrzuty. Hędziemy musieli odtąd 
dzia łać  wedle zachodzących okoliczności, mając 
jedynie, na oku w ła sn y  interes, choćby interes 
Porty niebył z nim zgodny, bo z tern państwem 
żadne nie w iążą nas już traktaty. Jego egzy-  
steneya o tyle nas tylko obchodzi, o ile takowa 
naszej polityce, naszemu staraniu o utrzymanie 
pokoju może odpowiadać.

Austryacki sprawujący interesa w ł o ż y ł  na 
Portę odpowiedzialność za w s z y s tk ie  skutką ja
kie to złamanie traktatu pociągnąć może dla Au
stryi. Sposób zachowania się zatem wychodź
ców7 i obcych onychże opiekunów, niebędzie za
pewne bez w p ływ u  na stanowisko austryackie- 
go rządu naprzeciw Porty. Porta więc zosta
wać będzie pod pewnymi względem na łasce  
wdzięczności tych, co są  naszymi nieprzyjaciół
mi i których tak skwapliwie pod sw ą  w z ię ła  
opiekę. Zanim Porta na tak niebezpieczną wstą
piła drogę, zapewne się dojrzale zastanow iła ,  
czyli p rzysz ły  jej stosunek do sąsiednich państw 
europejskich w  bardzo p ew n e  składa ręce."

Berliński korespondent Lloydu  powtórnie 
pisze o mowie księcia Sułkow skiego: „Poka
zuje się teraz, mówi, że ci mieli s łu sz n ie ,  co 
do oświadczenia księcia Su łk ow sk iego , jako 
dziedzicznego członka kuryi panów w prowin
cjonalnym stanowy m sejmie Poznańskim, nie tak 
wielką przywiązywali w a g ę ,  jaką jej z innych 
stron nadać chciano. Było to po prostu pomięsz..nie 
pojęć, formą,- w' jaką królewski komisarz mo
wę sw oję przywdział, spowodowana. To twier
dzenie popiera okoliczność, że, jak P r u s k a  G a 
z e ta  pisze, na pełnem posiedzeniu 2 5 g o  w rze
śnia jednomyślna zapadła u ch w ała , stanowiąca, 
iż na p rzy sz ło ść ,  przy podobnych sposobno
ściach, niebędzie już mowy ani o Prusakach,  
ani o Polakach, ale tylko o pruskich poddanych, 
przez co ca ły  ten spór bezowocny i niepocze-  
sny, i sprowadzone nim nieporozumienie między 
p. Pultkammerem a rozmaitemi żywiołam i pro
wincjonalnej r prezent a cj'i \ y .  Księstwa Po
znańskiego, pożądany w z ię ły  koniec. Jeźli to 
rzeczywiście jest prawda, to szczególniej po
dziękować należy pełnomocnikowi księcia Thurn
Taxis ,  hrabi Kónigsmarck, który 2 4 g o  na mowę 
księcia Sułkow skiego odpowiedział. Sposób

lacy i N ie m c y ,  n ig d y  mę nikomu n ie p o w ie d z ie  
przerobić P o la k a  na Niemca, ani Niemca na Po-przero

ny zgromadzenia grzmotem oklasków7. Zresztą  
hrabia liczy księcia Sułkowskiego do rzędu 
wiernych i lojalnych pińskich poddanj’ch, jak i 
my to w  pierwsze® naszem doniesieniu o rze
czonym wypadku uczyniliśmy".

N I E M C Y .
B er lin  1 pazdz. Jlióro korrespondencyjne  pi

sze jak następuje: List z F rankfurtu w jednym  
z urzędowych dzienników umieszczony p o d ś 
wiadomość, że  tak Z w ią zek ,  jak niemniej inne 
państwa stałego lądu p rzes ła ły  notę rządo
wi królowej angielskiej żądającą zapewnienia  
ze względu na wychodźców. Pomimo tego, w ia
domości tej możemy zaprzeczyć. Ani z Frank
furtu, aniztąd żadna podobna nota nie odeszła,  
któraby właśnie  umyślnie wprost przeciwny  
w y w o ła ła  skutek, aniżeli-by b y ł  zamierzony 
sie  wierzą tu również wyrażeniom, które dzien
niki francuzkie lordowi Palmerstonowi kładą  
w usta, a wedle których rząd angielski miałby  
dozorować lubo nie osoby wychodźców, to w szak
że  i ch  s t o w a r z y s z e n i a .  N ie  w i e d z ą  tu  o ż a d -  
nem innem p r z y r z e c z e n i u  l o r d a  P a l m e r s t o n a ,  j a k
(o, które dał już  dawniej, a oparte na obowiąz
kach każdego rządu, niedozwalania, aby ze stro
ny wychodźców czyniono bezpośrednie  zama
chy lub widoczne do nich przj'gotowania, prze
ciw sprzymierzonym państwom.

— Toż pismo powiada: Z aprzeczyć można 
wiadomości, jakoby ze strony naszego minister
stwa zapadły przed niedawnym czasem uchwa
ł y  pod względem postępowania przeciw nie
mieckim uowo-katolikom. Zapewnić przecież  
należy, iż sprawa ta poddana została  pod g ł ę 
boką rozwagę, jak również, że  pan minister 
wyznań religijnych, zamierza z c a łą  energią 
wystąpić przeciw nowo-katolicyzmowi niemiec
kiemu, jako też wolnym gminom.

— Zm arły ks. Wilhelm pochowany zostanie 
w Piątek albo Sobotę bez żadnych publicznych 
wspaniałości. Na pogrzebie znajdować się bę
dzie rodzina królewska i reprezentaneya pułku 
jego imienia. Z  tego powodu książę pruski 
przybędzie tu z nad Renu.

— W  d. 2 9  zesz. m. telegraficzny urząd tak 
mocno był zajęty depeszami rządowemi, że na 
niektórych liniach np. berlińsko-frankfurtskiej 
przez 1 0  godzin nie przyjmowano żadnych prj7-  
watnych doniesień.

— Starania przedsiębrane w  ministeryum o

cofnięcie zakazu przeciw systemowi edukacyj
nemu zwanemu „ogrodami dziecinnemi FrobIa“, 
pozostały bezskuteczne.

— W  dniu 2 8  września otwarty zosta ł  sejm 
w Dusseldorf prowincyi nadreńskiej w sposób 
zwyczajny, przez komisarza królewskiego, na
czelnego prezydenta Kleist -  Retzów. M owa,  
którą tenże miał z tego powodu, wyraża z a 
dziwienie, że głównym ostatnich lat błędem by
ło dążenie do jedności form, a w szakże pro-  
wincyonalne interesa są zbyt różne, i różnie 
też uwzględniane być m u szą , i t. d. M arsza ł
kiem sejmu mianowany p. Waldbott-Bassenheim. 
Pismo propozj7cj7jne rządowe nie różni się w  ni- 
czem od tych jakie innym sejmom w  r. b. przed
łożone zostały , w yjąw szy , że mówi o regulacj i 
hipoteki.

— Na sejmie Westfalskim 17  członków za 
protestowało przeciw użyciu przez marszałka  
wyrazów: „ D zie w ią ty  sejm prowincyona!ny.“ 
Dla obeznania czytelników z powodem takowej 
protestacyi, dodajemy, że stronnictwo konstytu
cyjne nie uważa sejmów tegorocznych prowin
cjonalnych jako następnych z kolei, ale raczej 
jako wyjątkowe w  pewnym oznaczenim z w o 
łane tylko celu.

—  W  Berlinie aresztowano temi dniami ja 
kiegoś sekretarza pocztowego z Królestwa Pol
skiego, który miał ze sobą uwieść 4 0 , 0 0 0  ru
bli. Konstable odwieźli go do Kempna w P o
znańskie, gdzie aresztowano trzech kupców j e 
go spólników.

  Dwaj Czerkiesi pczosta'i jeszcze w Byd
goszczy ze znanej utarczki Inowrocławski j  , 
wywiezieni zostali do Berlina na kurację, gdyż  
następstwa z otrzymanych tan chorobę ich c z y 
nią niebezpieczną.

1- Z  Frankfurtu n. M. donosi 2 8  września  
G a z .  P r u s k a :  Rządy niemieckie coraz mocniej 
przekonywać się zdają, iż obowiązek własnego  
bezpieczeństwa nakazuje im chwytać się suro
wych środków przeciw przeważnie występują
cym komunistyczno -  socj alistycznym związkom  
czeladzi rzemieślniczej. Przedmiot ten nowych  
wymaga u c h w a ł ,  a prawodawstwo R zeszy  za
wiera postanowienia lat ostatnich przeciw po
dobnym związkom, które wkrótce przedstawio
ne będą rządom do ogłoszenia.

— Tenże dziennik donosi, że potwierdza się  
wiadomość, jako ze  strony Związku Niemiec
kiego, i mocarstw konstytucyjnych przesłane  
zosta ły  bardzo ostre noty do ministeryum spraw  
zagrauicznjch do Londynu, mianowicie ze  
względu na gu7araneye spokojnośei w Europie. 
W i a d o m o ś ć  ta w  zupełnej zostaje sprzeczności  
z do n i e s i e n i em  B ió ra  Icorreupondeticyjnego  W 
tym samym przedmiocie.
— Paryski korespondent G a z e ty  N o w o -P r u s k ie j  
z d. 1 października podaje dwie noty dyploma
tyczne tyczące się protestacyi Francyi przeciw

strony same przez sję c iekaw e, z drugiej zaś  
stają się dowodem, że w republikanckiej Fran
cyi wszelkie zw yczaje  dyplomatyczne, jako i 
owe formy grzeczności z w y k łe  dotąd w  stosun
kach między narodami, zosta ły  zgoła  zapomnia
ne jak się zdaje. Pierwszy z nich jest pod da
tą 1 9  lipca r. b., i pochodzi od pana Tallenay 
ministra Hzpltej francuskiej przy Związku nie
mieckim do prezydyalnego pełnomocnika przy 
Związku hr. Tliuna. Pismo to brzmi:

„Panie hrabio, wraz z notą którą mię W asza  
Excellencya zaszczycić  raczyłeś  na d. 1 0  b. m., 
otrzymałem dwa załączone tu akta. Przesyłam  
takowe panu Baroche, któremu samemu tylko 
służy oceniać to, co się tyczy Rzpttej francus
kiej. Nie mogę jednak pominąć nadmienienia W a 
szej Exc., że wysokie Zgromadzenie Z w iązk o
we powołując się na akt z dawnego czasu <*j.

* )  Mowa tu o protestacyi  rztjdu francuskiego prr.eciw z a 
jęciu militarnie ł i a n k f u r t u  n. M. w r. 1834. (P .  ft C z a tu j

nanie, źe myśl w y n a l e z i e n i a  siły, któraby sama 
przez się ciało martwe poruszała, nie jest fantazyą 
żadną, bo ma swoją zasadniczą pewność w na
turze.

Niechcę ja tu uważać w sile mechanicznej mojej, 
ani własności kierowniczej, ani tej siły działającej 
jaką ma siła natury —  sile bowiem natury przypi
suję włattZę rozumu : uznanie siebie.f?) Ta spręży
na działająca wszystko— ta siła, zresztą ta istność 
jak chcecie ją nazwać, jest czynem — rozumem — 
wiedzą wszystkiego; która kieruje całym mechani
zmem świata; mój Zaś wynalazek aby odpowiedział 
swemu ce ow>, potrzebuje rozumnej r ę k i ,— kiero
wnika, który y nim rządził podług siły woli ludz
kiej. — 150 jeszcze raz spójrzmy na naturę, weźmy 
za przykład ja u 0 wiek zwierze, służące dla po
trzeby i wygedy cz ło w iek a .Z w ierzę  takie ma ży
cie, — ma nawet w pewnym stopnju ‘wolę zmienia
nia swoich ruchów i miejsca swego; ale jeżeli chce
my skierować to zwierzę d0 naszych zamiarów, 
które obiecują nam korzyści tub zadowolenie jakie, 
musimy to zwierzę, tę siłę jogo wzmocnić siłą na
szej woli — naszego rozumu, słowem, musimy nią 
tak pokierować, aby całkowicie odpowiedzieć mogła 
naszemu założeniu. — Tak saino i mechanizm mój 
ma życie, bo myśl moja wykształcona w pewne 
formy i kombinacye rozmaitych kołek, żyje w niem 
i porusza go, ale potrzebuje takiego samego kie
rownika jak zwierzę, aby to życie, te ruchy, pę

dzone być mogły do rozumnego celu i z wiedzą o 
tym celu.

Nietylko mechanizm obrotu światów, spoczywa na 
zasadzie tej siły ruchu wiecznego; ale weźmy przed
miot każdy najbardziej abstrakcyjny, jakim jest roz
wijanie się pojęć ludzkich —  czyż niewidziemy 
w nich tejże samej siły. Cóż rozum ludzki pcha 
naprzód — co kieruje ich myślami, ich postępem? 
— ten sam ruch — ten mechanizm niepojęty dotąd 
i cała ludzkość — jej życie — jej wyobrażenia i po
jęcia winne są jego sile — swoje znaczenie i wagę, 
jaką przywiązał Świat do nich.

O którą stronę tylko uderzymy, wszędzie będzie
my mogli spostrzedz tę niewidzialną siłą natury, 
kierującą wszystkiem. Człowiek, jeżeli chce się 
zbliżyć do swego pierwolworu w dziełach rozumu, 
musi być prostym naśladowcą natury — musi sję 
wciskać w kaźden jej nerw, dociekać jej tajemnic, 
aż nareszcie odkryje prawdę ■ wyrozumuje i przy
swoi ją sobie; — wtenczas dopiero ma prawo prze
czyć tym lub owym twierdzeniom , tym lub owym 
wywodom. — Na tej zasadzie i ja wystąpiłem prze
ciwko wszystkim zaprzeczającym takiej sile, aby 
ich przekonać o bezzasadności i nietrafności ich są
dów , wynalazek bowiem mój, poparty jest kilkoma 
próbami, wprawdzie niepublicznemi, gdyż postano
wiłem niegdzieindziej go pokazać , jak po wyjeździe 
za granicę — w Paryżu i Londynie— — ale te pró
by upewniły mię w własnem przekoniu o sprawie

dliwości i ważności mego dzieła; — bo jeszcze raz 
powtarzani, com róźnemi czasy w poprzednich ar
tykułach powiedział: że miałem na celu jedynie do
bro ogólne — jedynie ulżenie ludzkości w jej pra 
cach, które poniżały jej godność i równały ją 
prawie ze zwierzęciem; aźe przewiduję daleko je 
szcze większe następstwa, to przecież o żadną stru 
nę bez głosu nie trącam, bo wszystko juź dzisiaj 
nosi w sobie zaród tego wielkiego przeistoczenia 
a upowszechnienie mojej .maszyny, tylko pewniej
szy nada temu kierunek — zniweczy przeszkody 
przyspieszy dzieło rozpoczęte.

Ulżenie człowiekowi w pracy, było dotąd gj0- 
wnćin zadaniem wszystkich myślących o ludzkości, 
jednakowo dotąd nic się w jej bycie niepolepszy o, 
Większe daleko kroki porobiono w niektórye i ra
jach do zeinancypowania zwierza domowego, a czło
wiek, ten najdoskonalszy twór natuT> z,os.'1 uie~ 
wolnikietn swojćj pracy i c iem noty  ; ; ( ZIS wolno
mi wnosić, źe przy upowszechnieniu si y mechani
cznej mojej, otrząśnie się przecie z zwierzęcego 
charakteru, jaki przymus i liczne po rzeby włożyły 
na człowieka. — Za emancypacją ludzi, pójdzie i 
emancypacya zwierza, gdy P° rze 0m 1 wymaga
niom świata wystarczy sr a mego mechanizmu, i 
nadużycia, jakich się człowiek dziś dopuszcza na 
zwierzu dla wyciągnięcia kosztem jego swobody i sił 
korzyści dla s i e b i e w e z m ą  nareszcie koniec, 
bo każdo wróci znów do swego pierwotnego prze

znaczenia.
J e sz c z e  w roku 1 8 5 0  d op row adziłem  myśl 

jego wynalazku do kof ica ,  a]e -róź l le  " 
j a k i e  muszą ko n ieczn ie  w y gn ańca  n a p o tk a ć ,  i 
zwoliły mi go wprowadzić w życie .  —  W
p0,'i!ytUżpV7 nhU7 vl i , 4brilk dobrego rzemieślnika, 

°’ ci i dokonanie maszvny, ale r
'“Innb.8 CZaSU dość zaczną.' W Kons
"‘ P „„ , ,'u sa,,| krak rzemieślnika zwlókł n 
IrMnJón fZaSiU’ ‘ wyczerpał nawet szczupłe 
f  . . . ““dusze. Dla lego naw'et musiałem
jąc o owiązek budowy młyna mechanicznego 
cn o sześciu 'kamieniach w 2 0  godzinach 14 ,(  
ufcckich, albo 2 4 0  korcy zboża mleć bę Izie , 

maszynerya jednym koniem pędzona).
I dumny jestem, źe niepotfzebując żadnej 

pomocy, bez skłonienia g łow y , własną prac 
konałem mego dzieła, spodziewam się, źe s 
śliwie dowiozę je gdzie zamierzyłem, i wy 
się z winnego długu, jaki człowiek każdy wzg 
ludzkości zaciąga — światu zostawiam dalsze 
stąpienie... tylko mu powtarzam, źe jest siła 
cznego ruchu w naturze, która ich dotąd pel 
pchnie ich jeszcze do dzielniejszego życia jak oL
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zdaje się jakoby z oczu straciło różnicę czasówjzapikną oczy i uszy na podszepty z zewnątrz, 
i okoliczności, i że rząd francuski ówczesny nie ani za ani przeciw oskarżonym. Przy odczy- 
uzna.f za stosowne poczytać rezolucyą udzie loną*-- '-  1 ork ■ -
niu przez jednego z  m o i c h  poprzedników za zw y-

I I

k łą  pod względem formy i treści. P rzy tej spo
sobności z przyjemnością itd.“

List drugi pod tymże samym adresem datowa
ny 14  sierpnia b rzm i:

Panie hrabio! Jak  to juz doniosłem W aszej 
Excellencyi pismem mojein z d. 19 lipca, prze 
słałem  rządowi mojemu notę, którą YV. Exc. 
zaszczycić‘mię raczyłeś w d. 17 lipca, w skut
ku mojego pisma z dnia 9  lipca tyczącego się 
projektu wcielenia prowincyi Austryi nieniemiec- 
kicli do Związku niemieckiego. Upoważniony 
jestem na ową notę odpowiedzieć jak  następuje: 
l iząd Rzeczypospolitej z niezwykłym spostrzegł 
zadziw ieniem, że w imieniu ZgromadzeniaZw iąz- 
kowego przedstawione są arguments, jakich u- 
żywano przed 17 laty, aby mocarstwom, które 
podpisały traktat wiedeński dodatkowy, zaprze
czać prawa mięszania się w chwili, gdy wedle 
ich zdan ia , szło o niepodległość jednego z państw 
niemieckich; gdy widziały naruszenie owej nie
podległości, która przecież pomienionym trak ta
tem zaręczoną została. Gabinety paryski i lon
dyński odrzuciły naówczas bezzwłocznie owe 
argumenta, a odrzucenie to żadnej nie wywo
ła ło  odpowiedzi; gdy następnie w r. 1 8 4 7  Au- 
strya i Prusy reklamowały tak enargiczuie prze
ciw aktowi, którym sejm Szwajcarski wedle ich 
zdania naruszał niepodległość kilku kantonów, 
(SonderbundJ  zatem musiano koniecznie uznać, 
że oba mocarstwa przyznały niesłuszność o- 
wych zasad, bezwzględnie wyznawanych pr/ez 
siebie kilka lat przedtem. Przypuszczenie to tern 
bardziej było usprawiedliwione, iż akt Z w .ąz -  
kowy Szwajcarski nie był jako niemiecki nie
odłączną częścią traktatu wiedeńskiego dodat
kowego, że zatem prawo zagranicznych rzą 
dów mięszania się w spory kantonów uw aża— 
nem jest  za mniej ustalone, aniżeli prawo na 
które się Francya i Anglia pod względem Z w iąz 
ku niemieckiego powoływać chciały. C y b y  
w reszcie nawet i doktryny na których się Zgro
madzenie Związkowe z r. 1 8 9 4  op iera ło , by
ły  również na słuszności zbudowane, jak w rze
czy samej nie by ło ,  to przecież widoczna, że 
takowe w obecnych kwestyach nie mogą być za 
stosowane. Gdyby za prawdę przypuścić, że 
konfederaeva państw udzielnych, w tern wszyst
kimi co się odnosi do stosunków różnych jej 
członków między sobą, taką samą dzierży au
tonomią, jak ą  posiada państwo unitarne lub 
Związkowe w rządzie swoim na wewnątrz; to 
przecież z tego jeszcze nie w y p ły w a ,  aby ta 
konfederacj a stosunki swoje z rządami zagrani- 
Cznemi sama jedna mogła modyfikować, a zaś 
rządom zagranicznym nie miało służyć prawo 
rek lamowan ia  przeciw temu. Europa pier
wszym traktatem paryskim i traktatem wiedeńskim 
dodatkowym uznała istnienie Związku niemiec
kiego w sta Ib oznaczonych terrytoryalnych g ra 
nicach. Z  uznania tego w y p ły w a ,  że każde 
z państw Związkowych stoi za zgodą europej
skich mocarstw , pod opieką całego Związku, 
który tym sposobem upoważniony jest do linę- 
szania się w zatargi członków swoich, skoro 
takowe do pewnego stopnia ważności dochodzą. 
Nie można utrzymywać, ażeby mocarstwa eu
ropejskie obojętnie przypatryw-ać się musiały 
rozpostarciu podobnego stanu rzeczy na nowe 
kraje, a gdyby rozpostarcie takowe bez ich przy
zwolenia nastąpiło , to zapewne miałyby prawo 
niedopuszczania jego następstw, np. niedozwa- 
lania Interwencyi Związku w sporach owych 
krajów z ich posiadaczami. Los zajścia jakowego, 
byłby więcej niż podwójne zapewniony, poli
tyczna organizacja znacznej części Europy nie 
spoczywałaby już naówczas na podstawach po
w s z e d n ie  przyjętych, a prawo n..rodów utrwa
lone traktatami, odniosłoby niezagojoną może 
rane. Byłoby zupełnie zbytecznem rozszerzać 
się 'jeszcz ‘ bardziej nad pytaniem poddającem 
dłu g i m  wywodom ów projekt, który stawia rząd

tanin listy 9 0  przysięgłych, 7 żądało uwolnie
nia dla różnych powodów, z tych sąd przyją ł 
4; dwa odrzucił, a j e d n e g o  kupca Ruoffa któ
ry złożywszy świadectwo choroby wyjechał do 
kąpiel, sąd s a z a ł  na 8 9  tal. kary. 'P ie rw sze  
to posiedzenie zajęte było formalnościami i przy
gotowaniami do prócessu. Dwa następne po
siedzenia przeznaczone są na odczytanie aktu 
zaskarżenia, który w treści podamy.'

NORWEGIA.
C hryslyania 2 9  Wrześ. Projekt d o p ra w a

o wpuszczeniu żydów do kraju przyjęły został 
przez Lagi Inny. Praw o to brzmi w tych kilku 
w ierszach:

Prawo o zniesieniu istniejącego d o t ą d  zakazu, 
aby się żydzi w państwie nieznajdowali. § G
Zakaz ustawodawstwem krajówćm objęty, za
braniający żydom pobjdu w państwie, traci moc 
obowiązującą, jak również przepisy do tego
zakazu odnoszące się. § 2. P raw o z dnia 16 
lipca 1845  roku, tyczące s i ę  chrześcian niena- 
lezących do kościoła panującego, rozciągniętym 
jes t  w zastosowaniu qwojem również do wy
znawców wiary Mojżeszowej.

KOCHIXCHINA.
List prywatnją ale całkiem wiarogodny, 

z Hong-Kong donosi o męczeństwie, jakie po
niósł w Son-Fają  w Kocłiinchinie, młody ksiądz 
missyonarz imieniem Schoefller.

Bodem z M ittc lbrun, blisko Falsburga, jesz
cze w seminaryum koledzy jego widzieli szczy
tne powołanie, do którego się z gorącą wiarą 
i rzadką gotow ał gorliwością. Bóg nie odmówił 
mu łask . do spełnienia powołania, a nawet do 
otrzymania korony będącej tegoż nagrodą. J a 
koż cztery lata temu, a w 25tem roku życia, 
z zupełną znajomością potrzebnych języków, u 
da ł  się ksiądz Schoefller na missyą do Tonquin. 
Pomagał z początku w pracach biskupowi i te -  
lord, z równą nieustraszonością w niebezpie
czeństwach jak energią w propagowaniu zasad 
wiary chrześćiauskiej. Baporta wspomnionego 
biskupa niemogą się nachwalić działania czci
godnego missyonarza. Niebyło trudów, których- 
bj' się z radością niepodjął, niebezpieczeństw 
których by w imieniu wiary niezwyciężył; ucho
dził szczęśliwie grożącemu więzieniu, a lubo 
zapadł ciężko w  chorobie  grasującego morowe
g o  powietrza, B ó g  zachow ał go przy' życiu.

YV Październiku roku zeszłego wysłany zo
s ta ł  z ośmiu księżm i, do ogromnego dystryktu, 
na usługi rozrzuconych tamże 1 5 ,0 0 0  chrze
ścian. Odtąd ścigany ciągle przez szpiegów', 
w żebracze przebranych suknie, ukrywał się po 
górach i jaskiniach, nie w celu uniknicnia nie
chybnej śmierci, która go czekała gity zostanie 
ujęty,  a na którą od d a w n a  był przygotowany, 
ale dlatego, aby jak  najdłużej mógł nieść po
moc i ratunek duchowny wszywającym go  ze
wsząd chrześcianom. W szakże nieudało mu się 
długo żarliwych uniknąć zasadzek. Ujęty, przj - 
prowadzony do Son-Tay, skazany na śmierć na 
dniu 1 maja b. r. g łow ę sw ą za wiarę Chry
stusową położył.

W  dniu tym, na rozkaz wielkiego mandaryna 
przygotowv.no w południe słonie i konie, i dwa 
pułki wojska stanęło pod bronią. Tyle bowiem 
czcigodny missyonarz w zbudzał sympatyi, w po
gańskich nawet mieszkańcach miasta, iż s ,-ę 0_ 
bawiano, aby się o uwolnienie jego me skuszo
no. Nabito zatem broń, i udano się w pochód 
za miasto, gdzie egzekucya miejsce mieć miała. 
Tw arz księdza Schoefflera promieniała radością 
nadziemska. Na progu więzienia zrzucił sanda
ł y — aby mu lżej ku śmierci isc było. l  oprze- 
d za ł  go żo łn ierz , niosący na wysok ej zerdzi
następujący napis: „Pomimo surowi go zakazu

li/,pitej w konieczności protestowania prze au
przedstawieniu go na Zgromadzenie Związko
we. Rząd Rzpltej dalekim jest od przewleka
nia sporu, który mu się zdaje być nie w łaści
wym; dosyć będzie natem, że stanowczo Fran
cya lak dobrze dziś jak  i w r. 1 8 9 4  nie uznaje 
zasad wyrzeczonych naówczas przez Zgroma
dzenie Związkowe, i źe zasady te gdyby się 
nawet na słuszności opierały, nie uadzą się za
stosować do tej w ielkiej sprawy, która spowo
dowała Zgromadzenie Związkowe do ogłosze
nia ich na "nowo. Przy tej sposobności itd.“

Ludwigsburg ^ urt.eJnbergskiem) 24go 
września. Druga część oskarżonych w proce
sie Bechera i s p o l m k o w  s | a ^ a ł a  dziś po raz

mentów śoian fron tow ych  kilko domów tej linii.
— W ieczorny  pociąg kolei żelaznej  nadchodzący zwykle 

do K rakow a około god/.iny (Jej, p r z y b y ł  dzis iaj przed 
i dla tego nic odebraliśmy wieczornych dzienników. Pow o
dem tego opoź iicnia by ło  pchnięcie osi przed Krzeszowicami 
co w szakże  ż adnych innych nie pooiągnęło za  sobą nartępstw.

— Czytamy w Kurijerae tt 'a m a ie ik im :  Uczony nasz ,  pan 
W a c ła w -A le k s a n d e r  Maciejowski,  h y ły p ro fe s o r  pow rócił  już 
do W a r s z a w y  z Niemiec; a pan k .  W L  W ójcicki  z wyoicczki 
owej po Królestwie.  Pomiędzy inńemi nader  c iekawemi osobli 
wośoiami, które p. Maciejowski w czasie swej  podróży zebra ł ,  
wymicniemy tylko Inkunabu ł  polski z r . 1553. J e s t  to pieśń 
drukow ana  z notami do Zyginunta-Augusita ,  po śmierci B a r
bary ,  zachęca jąca  go do za  a rc ia  zw iązków m ałżeńskich ,  aby 
nieosie rooił  T ronu. Dodamy tu także ,  iż szanow ny ten mąż 
w y n a la z ł  pozos ta łe  po b. k lasz to rach  w Sz ląsku  d z ie ła  wiciu 
nieznanych kaznodziei  polskich ,  ju ż  s ta r s z y c h ,  ju ż  w s p ó ł 
czesnych Skardze .

Lubo w y s ta w a  londyńska  ju ż  na  s c h y ł k u ,  przecież 
w osta tn ich d n i a c h , nades łano  do k ry sz ta ło w e g o  pałacu  
swiezo niektóre wyroby.  Z  Genui i L iw o rn a  p r z y b y ł  okrę t  
z ładunkiem 23 pak,  zaw ie ra jący ch  a r ty s ty czn e  wyroby' m a r 
murowe. Z pod E d inba rga  p rz y s ła n o  również św iece  czarne 
nowego ro d z a ju ,  robione z żyw icy  ziemnej obfitej w olej 
ska lny  p ły n ący  z poblizkich ska l .

— W m ias tc czk u  francuzkicin Auch, tow arzys tw o  jeźdźców 
przedstaw ia ło  sztuki konne. W idow isko  z powszcchnem z a 
częło  się zadowoleniem, a kiedy b łazen sic pojawił, nie by 
ło  m iary  oklaskom. Pośród innych dowcipów i rubasznych 
żar tów, b łazen  próbuje w s ią ść  na konia i dognać uchodzą 
oycli jeźdźców , ale napróżno. Z rę c z n a  niezgrabność  jego z a 
ch w y ca  wszystk ich .  C a ła  g a le ry a  t rzym a się za  boki, ty lko 
wieśniak jeden  między widzami osta tn ich ław  A  gniewa się 
i mruczy, nareszcie  po kilku chwilach p rzeciska  się przez 
t łum  i dostaje  sic na środek c y rk u ,  gdzie b łazna  na koń 
podsadza. Ale będąc sam pijany, nie może sobie poradzić 
zw ła s z c z a ,  że t re fn iś  umie mu zgrabnie  utrudnić  pomoc.— 
Scena ta do w iększej jeszcze  pobudza widzów wesołości ,  na 
co obrażony w łośc ianin  grub i jańs tw am i publiczności odpo
wiada. 1 u się przebrał ,*  m iarka  cierpliwości żandarm a : 
wchodzi i on do cy rk u  i nieproszonego w y p ra sz a  za wrota  
Od wymówek p rzy sz ło  do wzięcia 6ię za  bary ,  chłop  pijany 
przewróciwszy s ic ,  pociąga za sobą żandarm a na ziemię,  a 
tryumfujący  pajazzo daje kozio łka po nad g łow am i w a lczą 
cych. Pocieszny ten obraz  zakończa poważnie interweneya 
podoficera żanda rm ery i  będącego na służbie , k tó ry  zdziwio
ny widokiem nieznanego kolegi  pasującego się w ujeżdżalni,  
spos t rz eg ł  się już  za  późno, iż chłop i żandarm  b y ły  oso
bami widowiska , i a r e s z to w a ł  ś m i a ł k a ,  który* nieprawnie 
w dzia ł  na się mundur i na pośmiewisko publiczności go w y 
s taw ił .

— Szczególniejszego rodzaju muzeum historyczno ma być 
założone w W ersa lu ,  to jest  zbiór francuzkich  w yrobów sio-  
dlarskich i p o w o zo w y ch , od na jdaw nie jszych aż  do n a s z y ć  
czasów. W ielk ie  powozy królewskie t e raz  niewidzialne,  ale 
zajmujące przez związki zw ażnem i w ypadkam i h is to rycznc-  
mi, m ają  tw orzyć  zupełnie osobną ga le ryę .  Mają one ro z 
maite szczególne nazwy, j a k n to :  la Britiante, la Victoire, 
la Cornaline, la Topaze. J e s t  tam między innemi powóz, 
w którym króla  Rzymskiego wieziono do elirztd, k a re ta  ko 
ronacy jna  Karola X -go ,  ża łobny  wóz L u d w ik i  XVIII  itp.— 
S ły c h a ć ,  że t r ak tu je  się obecnie kupno f i a k ru , w którym 
Ludwik-F il ip  w y je c h a ł  w lutym z P aryża .

— Po obuwiu bez szwów, z jaw ia  się na horyzoncie kun
sz tu s ewskiego, nowy rodzaj skóry ,  t o j e s t  s k ó ra  sztuczna. 
W  Abingdon ( w  państwie M assachusse tts  w A m e ry c e ) ,  p rze
m ysłow iec  jeden z a ł o ż y ł  fabrykę ,  w której machina parowa 
o sile 8 koni miele na proch obrzynki sk ó r  różnych,  s t a re  o-  
buwia itp. P o w s ta łe  stąd miałk ie  prochy, niby tab ak a  skó 
rżana ,  mieszane s ą  z różnego rodzaju gumami, suszone,  a 
następnie w a lco w a n e ,  aż do cieńkości 24ej  ca la.  T a  skóra 
nowego rodzaju, Jest  nieprzemakająca.

— L ola  Montcz bawi teraz w Brukseli  i występuje  w t e a 
t rze  Vaudeville z niewiclkićm szczęściem , bo tańczy  bardzo 
licho. D yrek tor  zatem hy ppodromu m n iem a ł ,  że nieodrzuci 
propozycyi jeżdżenia  konno w sześciu widowiskach za  ho -  
nora ryum  3000 f ra n k ó w ,  i p o s ł a ł  do niej sw ojego agen ta  
dla zaw a rc ia  układu.  Z .ledwie jed n ak  ten ostatni oznajmił  
cel swojego przybyc ia ,  L o la  Montez z a w o ła  rozg n iew an a :  
„ Z a  kogoż mif to W P a n  masz,  mój Panie?  Czy W P a n  wiesz,  
że je6tein hrabiną Landsfeld . że poślubiłam jednego z p ie r
wszych  familiantów W .  B ry tan i i?  Czy W P a n  w ies z ,  że Ja 
jeźli  tańczę, to z zam iłow an ia  tego k u n sz tu ,  i że mie znie
w a ż a s z ,  mniemając,  żebym zechc ia ła  wchodzić w uk łady 
z jak im ś  dyrektorem  linoskoków ?!11 Zdziwiony agen t  z a c z ą ł  
się uniewinniać,  co jeszcze  więcej ro z ją t r z y ło  Lolę. „Gdybv 
tu b y ł  mój m ą ż , “ z a w o ł a ,  „lub k tó ry  z moich p rzy jac ió ł ,

zmazać  tę z n iew ag ę !w i już 
szp ic ru t ,  gdy  nad szed ł  jej

w y z n a ł  w szys tko—prawdę. Zbrodnia jego j esf 
oczywista. Niech pan Augustyn ściętą ma  
głow ę i wrzuconą w  rzekę. 4go roku tu-diu  
Igo % Sgo ksią iyca“. Ośmiu żołnierzy otacza
ło  księdza Shoefilera. On sam szed ł wesoło, ,<r. ..... ; , „
łańcuch trzymając do góry i odmawiał pacie-Jmuainłbyś W P a n  k rw ią  sw o ją  zmaz 
rze. Tłumy, które mu towarzyszyły, Prz0.jęte c h w y ta ł a  za  swój h isto ryczny  szpi
były uwielbieniem , mąła bardzo liczba p r z e - to w a rz y s z  podróży tancerz  Dlabillc i u ła g o d z i ł  rozdrażniona 
drw iw ała  męczennika.  ̂ (baiierynę.

Przyszedłszy do kresu, uk ląk ł,  aby zj'cifcj~-*===̂ -=----------------------~ •• = = *=
swoje ofiarować uca łow ał po trzykroć k ru c y J  Przyjechali do Krakowa od d. 2 do 3  października
f,v i na wezwania kata zrucił sam suknią j ń ę t y y k  L an g e r  r. G/ębowic.  Teofila W ąsow icz  ze Solinki  
1JX, 1 n a  W t /j i I i -I, / ą J (Aleksander Dwernicki adw okat  ze Lw ow a.  Eugieniusz Ka-
szyję Z kołnierza Q<| KO ''.Uli oD na/jł .  * < (la- to, la, K a ta rzy n a  Paw likow ska .  Adam Gorczyński z W ęgier ,  
nyifl znakiem kat zaJ*1* śmiertelny, ale sna<yja,, Knopek muzykus,  Ignacy  Gołębiowski. Jó z e f  Klotz pro-

Czy m ożna w  teraźniejszych stosunkach 
yospodarow ać z  korzyścią  na rozległych  

obszarach?

(DokońcaenieJ.
Druga wiadomość p. M. ]). zasługuje na 

większą uwagę; twierdzi szanowny autor: „że 
w Górnym Szląsku w Hosnocliau pod G ło
g o w em , dobrze mu znanego gospodarstwa 
„na 1 ,250  morgach ornej roli, utrzymują 
„10 ,000  sztuk owiec w najlepszym stanie; 
„bydła i krów chowają tylko tyle, aby w ła -  
„sne potrzeby gospodarskie zaspokoić, (V,a- 
„pewne i bydło robocze trzymają?), i cho- 
„ciaż łąk jest niewiele, pomimo tego nigdy 
„nie są w kłopocie o paszę zimową? że 
„z tego ciągną ogromne korzyści, a wvdatki 
„na robociznę mają bardzo nieznaczne !M

llzecz to niemałej wagi przy małych w’y -  
datkacli wielkie korzyści, a zatem zasługu
jąca na bliższy rozbiór, tem bardziej "'że 
znam u nas kilka włości mających 1 ,000  mor
gów roli i łąk w dobrym gatunku, które po
sz ły  w dzierżawę za 1000 złr. ni. k.

Ponieważ podobne twierdzenie bez dal
szego wywodu i świadectwa rachunkiem naj
dokładniej sprawdzić można, zatem przy
stępuję do bliższego rozbioru.

Na dziesięć tysięcy sztuk owiec przez 
zimę, która u nas jak i w Szlązku trwa przez 
7 miesięcy czyli 2 1 0  dni, gdyż przez tak 
długi czas jakto każdemu iviadomo żywić 
musimy owce na stajni, tojest: od 1 pa
ździernika do końca kwietnia, nierachując 
czasu kiedy w lecie podczas słoty trzeba 
owce ży wić w domu — rachując na jednę 
sztukę dziennie po 2  funty siana i tyleż s ło 
my razem z podściołką, to wyniesie na czas 
powyższy 8  cent. 4 0  funt., czyli na 10 ,000  
sztuk '84 ,000  cent. Na to jest 1250 mor
gów ziemi j i kładę że oprócz tego jest je 
szcze 100  morgów' najlepszych nawodnio
nych łą k , razem więc 1350  morgów;

Przypuszczam że te wszystkie grunta są 
należycie uprawne, i niezostawiwszy z tego 
nic na ugór, a nawet na budynki ekonomi
czne, ogrody, oavczarnie, ostatnie zajmą 
8 0 ,0 0 0  stóp kwadratowych ziemi, zupełnie 
zasiane, i tak je dzielę:

100 morgów' zasiano koniczem i zebrano 
z morga po 5 0  cent. co uczyni cent. 5 0 0 0  

100 morgów łąk  najlepszych 
wydało siana równie po 5 0  cent. „ 5 0 0 0

1150  morgów zasiano zbożem 
w połowie ozimym i jarym, z ka
żdego morga zebrano po 10 kóp 
zboża, a każda kopa słomy po 
wyłączeniu ziarna, zaważyła łą 
cznie z plewą w przecięciu po 3 
cent. wagi wiedeńskiej, czyli 30  
cent. z morga, (jwiadomo że słoma 
z owsa i jęczmienia połow ę pra
wie mniej ivaży, ile z pszenicy 
ozimej) co u c z y n i ............................„ 34 ,500

razem z sianem „ 44 ,500  
brakuje więc dla samych owiec 39 ,5 0 0  cent. 
paszy, którą gdyby tylko po 30  kr. m. k. 
centnar rachowano, wjpada od ło ży ć  na do
kupienie tejże 19 ,750  złr. m. k„ chociaż 
rachowałem wydatek zboża równie i wagę 
słomy z morga 30  cent., tak wysoko, jak 
tylko z najlepszej ziemi u z y s k a ć  można.
Ależ zachodzi jeszcze p y t a n i e ,  na czem u- 
trzymać tak liczne stado owiec w lecie? — 
wszakże na samo p a s t w i s k o  < a takiej liczby 
owiec, po 15 sztuk na morg rachując, po
trzeba 6 3 0  morgów; potrąciwszy więc takie
rozległości na pas/wis o , tyjie mówię już o 
pastwisku dla by a roboczego), zostanie 
tylko 600 morgo w do siejby, i gdyby na tej 

odziło Sl? P° , -sU kóp na morgu, co jest
to zawsze ten sam

nie została.
‘ ' L i l i i ,  n u i v i a  u i . n a i u i n . s M i  x  O  j t ć < L  C i  I II  a  I I U  t / l  O C I l m i n o m  f  O l C i

c o  „  i ł '  M a r i o t  a k t 0 !- 7‘ B l s k *- L a r ) ’s s  K a r o 1  b a r o n  * K a r l s b a d u .  Q prócz tego d o  Uorawv takie! rozległości 
S t - h o e f - k a r y s s  L o l o  b a r o n  z O s i e k a .  D r o h o j c w s k i  W e r o  h r a b i a  . n * i  , 1 ** J '  »

Pol,f eba najmniej 8 0  sztuk dobrego ro-
’"ihnczecro i J .. ...   _•

d/ . a: cz ł one k regency.  v -■ - -  .
mieckiej 49° oskarżonycu* z 'Sn'ci!"i ' f  x n  ' l ' n n i  i Kronika miejscowa i  zagFaiiicisa.

„( i s i odpowi ai l »-  Kr aków . “  !"“ ■ »•

a c y  I ł l a r y i  
H e n r y k  S t r o w  
m o l a c h  j 0 G n o ju  
f e j  L u d w i k  do  W ę g i e r .

bożeństw® w katedrze  i a m k o » ó j l ; 
s z y s t k i e  w ładze  cywilne i woj-J

!

# e t s )  b y ł o ' jedynie miarą' ich wyroku, --------- — T —. -
oni pod prawem stoją, jakkolwiek Bogu tylko l planu przyjętego przez Radę miejską,  a  przez 
sumieniowi swojemu odpowiedzialni będą, mech bernialną potwierdzonego i dziś zaczęto robotę około tunda-1

RZECZ GOSPODARSKA ^
Wczô j wytknięto na gruntach jako odpowiedź na zdanie pana maKsymiliana|dos . Daszv Jaję na sztukę tvlko 1 funt 

i°y Grodzkiej' lm̂  o o^Dzięgielowskiego, umieszczone w „Czasie*4 pod sja,;a ; 2  funty słomy, w czasie zas kocenia

niesie przez zimę 31%  cent., czyli na 8 0  
sztuk 2 4 9 5  cent.

Od dobrego karmienia owiec zależą dobre 
własności wełny i waga tejże. Ja niemając

d. 30 czerwca 1851. j l 1/ ,  funt. siana albo koniczu dla matek, i
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j i „  vv n r / P f i p c i i i  w v n r a n p i  w f > ł n v  n a w e t  nie korcnje . Z asiewy ozimowe są  ledwie w połowie.d l a  t e g o  m e m a m  w  p i z e c i ę c i u  w y  p i a n e j  w e d i i )  ^  rohotnika daje nam gi barda(/ c *U(; ,  i chociaż go
iak 1 '/, funta; wolę jednak poprzestać na anaCznie drożej płacimy j a k  w z e s z ły c h  l a t a c h ,  wszelako 

■ , . , j i n , r ; _ k  J n l r n n i T w i i e  i t y l e , ile go gw ałtow nie  po trzebu jem y, mieś nie możemy.mniejszym wydatku wełny, jak dokupywać oMop Je#t niJe(lo:tatkieip do
Z l i a C Z n y m  kosztem sprowadzać siano ,  K t o — p a r o b k u ,  a doczekawszy się ż y .m o ś c i , nie wiele dba o z a -

rego cena przewyższa dziś pożytek w ełny-|roRê uź 
Jak jest więc rzeczy bardzo korzystną. utrzy-([jri!ysi!b
mywać owce, o ile takowe 
duktami wyżywić można, które się z ziemi 
wyprowadzić dadzą, tak przeciwnie, jeżeli 
dla niestosownej liczby znaczne ilości paszy 
dokupywać trzeba, w takim razie chociaż 
przychód będzie ogromny, ale rozchód jeszcze 
większy okaże s ię , więc rachunek gospo
darski chybiony.

Zapewne kto mniej się zastanowić zechce, 
powie: że gospodarz niepowinien się opusz
czać na sarnę słom ę, siano i konicz, lecz 
za pomocą roślin okopowych pomnażać karmę; 
prawda, jestto pożyteczną rzeczą, ale z dru
giej strony niech policzy koszta uprawy, i 
porówna stosunek siły  pożywnej do siana, 
okaże się niewielka różnica; lecz przy go
spodarstwie rośliny okopowe są bardzo po
żyteczne, niemożna więc uprawy tychże za
niedbywać. Dla dokładniejszego sprawdzenia 
umieszczam tu tabellę s t o s u n k u  siły  poży
wnej produktów:

Rodzaj
wydaje
mórg

cetnar.

Stosunek siły  
pożywnej 

względem siana

Siano i potraw . . . 38
K a r to f le .................. 200 2 0 0 — 100
R z e p a ...................... 4 0 0 5 0 0 — 100
K a p u s ta .................. 600 6 0 0 — 100
B u r a k i...................... 4 0 0 6 0 0 — 100
M archew .................. 3 50 2 5 0 — 100
W yka na siano . . 45 1 0 0 — 80
L u c e r n a .................. 100 1 0 0 - 1 0 0
E sp arcetta ............... 4 0 8 5 — 100
K o n ic zy n a .............. 50 9 0 — 100
Grochówka............... 36 1 0 0 — 70

Z tego okazuje s ię , że podanie p. M . 1). 
co do liczby owiec zupełnie chybione: albo
właściciel Rosnoclian utrzymując podaną licz
bę owiec na dwóch folwarkach, dowozi bra
kującej paszy z innych folwarków, albo też 
poświęcając na ten cel wszystkie produkta i 
inną intratę, szuka całego swjego zysku jaki 
z wełny pozostanie; intratę zaś ogromną 
nazwać można, jeżeli po potrąceniu znacznej 
expensy, jaka przy tak wytężonem gospo
darstwie z porządku rzeczy wynika, okaże 
się zysk czysty po 5% , nie mówię już cA 
włożonego kapitału, ale wartości ziemi. K 
dziś sam gospodaruje, najlepiej mnie zro
zumie, i zdanie moje sprawiedliwie oceni.

Zamiar i uwagi p. M. D. są zawsze chwa
lebne, gdyż mówi słusznie: „że tylko przez 
rozsądne i usilne prace kraj może być zba
wiony, że każden kto się poświęci gospo
darstwu znajdzie pewnie lepsze i pewniejsze 
egzysteneye, jak kiedy swój majątek wy
dzierżawić musi, i że przez zaniedbanie po
wierzonej mu ziemi majątek przejdzie w inne

Pisałem w Olszanach d. 2 0  lipca 1851.
Stefan Serednicki.

usta  i ziemniaki chyb i ły  zupełnie  tak  dalece, żc na 
jp r z y sz ły  rok ciężko bedzie naw et  mieć cokolwiek ziemnia-  

w ł a s n e m i  p r o -  ków do sadzenia. — Handlu ze zbożem żadnego nie m a;
ogranicza sie tylko na potrzebie m ie jscow ej ,  i sp rzeda je  się 
pszenicy korzec po 20  z ł r .  w. w., ż y ta  13 do 14 z łr . ,  j ę c z 
mienia 9 z ł r . ,  ow sa  5 z ł r .  w. w. Garniec okowity  mułemi 
par tyam i po 3 z ł r .  30 kr .  w. w. Zboże do sprzedania  na 
ta r g  tch po m ias teczkach  produkują  chłopi tylko, bo sz lach 
cic j e s t  sz c z ę ś l iw y ,  jeżeli  go może do siewu i do włusne j  
domowej potrzeby namłócić. — O handlu bydłem tak  robo
czym j a k  i dojnym nie pewnego nie można powiedzieć,  po
nieważ ile sie na Jednym ta rg u  podniesie w cenie, ty le za raz  
na drugim spadnie.

7j B c t z k i c g O  I października. Już  tedy zb iory W' Bełzkiem 
można uw ażać  za  skończone ,  chociaż jeszcze  tu i owdzie 
owies na pokosach leży',  proso i groch na pniu stoi. Ale 
tas iew y ozime dopiero rozpoczynam y,  które dawniej  n o i -  
nainie 20go w rześn ia  w ca łe j  okolicy k o ń czy ły  się. N a j 

trudnie jszy b y ł  zbiór owsa,  a  w ogóle po ukończonych żn i
wach dalszy7 zbiór oziminy z największemi sz ed ł  kontorsiami 
bo w łośc ianin  w z y w a n y  do robo ty ,  odpow iada ł :  „N a szczo 
myni zarobku, ko ły  j a  maju sw ojo“ , a  k o rzy s ta jąc  z " A 80- 
kich cen po p rzednów ku ,  m łóc i ł  sw oje  i s p rzed a w a ły  ly m  
czasem nasze  je c /m io n a  i ow sy  częścią  na  pniu , częścią  n 
pokosach m a rn ia ły  i po ras ta ły .  S ą  bowiem roboty, które sWOj 
czeladzią  na żaden sposób uskutecznić się nie dad zą ;  tak 
jest  np. kośba, bo żaden parobek 10 lub 14 dni ciągle kosi 
nie m oże ,  boby mu s i ł  f izycznych z a b r a k ło :  co włosciani 
we w s i ,  g i i ^ y  |>o 2 dni tylko kosili , uskutecznia —• be 
w ytężenia  s i ł ,  bo za  drugie 2 dni wykosi sw oje — to pa 
robcy m uszą  14 a czasem i 20 dni ciągle kosą  pracować 
ciężej j a k  na galerach.  — Urodzaj i y t a  mamy w tym roku 
bardzo obfity. Pszenica za ś  ledwie 10 lub 12 g a rn cy  daje 

k o py ,  a  tak  s ł a w n a  n iegdyś w Gdańsku nasza  pszenica 
pod nazw a Bugierwajccn  musi w tym  ro^u s trac ie  sw ą  r e -  
pu tacyę ,  bo i szc u p ła  i nie ma koloru. P rz y  spóźniających 
się bowiem coraz bardziej  w k ra ju  naszym  obsiewach psze- 
l i c y ,  epoka jej kwitnienia  spóź n i ła  się także  o kilkanaście  
dni , i zam ias t  w środku m a ja .  już  zaledwie w drugiej  po
łow ie  cze rw ca  przypada,  mniej więc zostaje czasu z iarnu do 
wypełn ien ia  s i ę ,  bo wkró tce  nas tępu ją  u pa ły  lipcowe, l a k  
tedy to z i a r n o ” co j e s t  g łó w n y m  produktem naszej okolicy, 
już nam chybia.  Ziemniaki ca łk iem  przy  teraźnie jsze j  cho-  

obie, trudności robotnika i podatku gorzeln ianym niepokry-  
w ają  kosz tów p rodukcy i ,  i Juź ich ledwo tOtą cześć sadzą  
co pierwej. Jęczmienia pomimo pięknego w tym roku urodzaju,
przez d ługie  stanie  na pniu i leżenie na pokosach ty le  go 
p rzepadło  , że ledwie na  wyżyw ien ie  czeladki gospodarczej 
w ys ta rcz y .  H reczka  c h y b i ła  po największej  części , a owies 
chociaż obficie z ro d z i ł ,  dużo go jednak  na polu zm arn ia ło ,  
tak  da lece ,  iż w ą tp ię ,  aby go kto po wyżywieniu roboczej 
chudoby m ó g ł  co na  sprzedaż  w ys ta w ić !  Groch i w y k a  cho
ciaż z rodz i ły ,  ale gdy po większej  części  je szcze  są  w polu 
w' kopach lub na pniu, dużo się więc w y łu sz c z y  na polu i 
plon uszczupli. Otawy, nie łu d z ą c  się już naw et  s ło d k ą  n a 
dzieją zebrania ,  oddajemy na spółki  za  zrobienie, l a k  wie>, 
chociaż Bóg d arzy  dobrym urodzajem b łogos ław ioną  niegdyś 
be łzką  ziemię ,  ludzie nie chcą  cz^  nie umieją k o rzys tać  

daru bożego i ty le go marnieje.  Z e  sm utny nader  przed
s ta w ia  sie horoskop p rzysz łośc i  dla biednego gospodarza ,  
k t ó r e g o  c i ą g l e  p r a c y  i c i e r p l i w o ś c i  p o u c z a j ą  —  g a z e t y ,  a  
c h ł o p ,  k t ó r e m u  m ó w i ł e m ,  ż e  z e b r a l i ś c i e  s w o j e ,  z e b r a l i ś c i e
księdzu, nie dajcież i memu przepadać w polu, odpowiedział

................................. szy, t o t e p e r
filozofii nau-

302) O b w ieszczen ie .
Na żądanie  pełnomocnika spadkobierców ś. p. księdza S t a 

n i s ł a w a  B u d z a c h o w s k i e g o  — podpisany o. k. N o ta ryusz  Pu 
bliczny m iasta  K rak o w a  i Jego Okręgu odbędzie sprzedaż 
przez publiczną l i c y t a c j ą :  sukien, bielizny, pościeli, mebli, 
s t o l a r s z c z y z n y ; s reber  i innych ruchomości do m asy  tegoż  
księdza S t a n i s ł a w a  Budzachowskiego n a l e ż ą c y c h — do któ
rej to lieytacyi w domu pod L. 558 w Krakowie  odbywać się 
mającej, w yzn ac za  termin na dzień 7go b. m. i r. na g n -  
dnine 3 z p o ł u d n i a . — O tein szanow ną Publiczność ninicj-  
szem zaw iad a m ia .— K raków  dnia 3 październ ika  1851 r.

E u s ta c h y  Kkielski c. k. Notar . Publ.

B iise r a ty .
[167] 0 - 3 )C z łow iek  m łody  posiadający dokładnie

języ k  franciizki i niemiecki
a p rzytem trochę muzyki

znajdzie w przyzwoitym  domu miejsce
C t S i w e r n e r a

do kilku d r o b n y c h  chłopaczków, którym przy 
tern u d z i e l a ł b y  nauk początkowych.

Bliższa wiadomość w Administracji  Czasu.

ttFOLWU
" " ,  / { o i r n i l n n n i i  ..

lic. je s t  z 
t od adres:'

7. 27 m o r 
gów dobre
go gruntu i

-----------kaw ałk iem
ikami nowenn dogodncitu , a nawet ozdobnemi na 
taińcu przy miasteczku Biecz, mila drogi od Gor-  
w u In ej ręki do sprzedania . — Bliższa wiadomość 

F .  Porębski  w Brzyskaeh ,  ostatnia poczta J a s ło
[ 2 9 9 - 1 - 3 ]

p ragnący  powierzyć sw ych synów uczę
sz cza jący ch  do szkół5 pod dozóiR O D Z I C E  :  -  • .. , , V -  un

ikanie  i s tó ł  osobie posiadającej rękojmię moralną i nau-  
owe w y k s z ta łcen ie  , zechcą się zg łos ić  po bliższa wiado-

'  e k s p e d y c j i  C z a s u .  ( 3 0 3 - 1 - 3 )
k o  W
mość w

D O  W I E L K I E G O  S K Ł A D U

•i*
p rzy  K o le i  Ż e la zn ej

nadchodzą regu la rn ie  codziennie t r a n sp o r ta  świeżego węgla, 
którego w prost  z wagonów lub na siągi — m iary  rządowej 
nabyw ać można.

W iad o m ą  j e s t  rzeczą ,  że węgiel św ie ży  j e s t  na jlepszy  — 
z tego przeto względu podpisany sw oje węgle polecić może, 
bo kupujący  odbiera takowe za raz  drugiego dnia po w ydo
byciu z kopalni.

Również z a o p a t r z y ł  się podpinany w zapas

drzewa sosnowego
którego siągę  po zfp. 22 sprzedaje .
[2 4 5 —5 - 6 ]  ” G e b h a r d .

ni / „ T a k  to teper n a s t a ł  i :  kto dawnij buw perszy ,  t 
adby buty os ta tn im ; a  to t iażko .“ Kto go tej filozofi 
zy ł ,  nie w iem ; ale niech mu tego Bóg nie pam ię ta .

Wiadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  3 października.  Chociaż niebo z a c h m u rz y ło  się 

ki lka razy ,  pogoda t r w a  ciągle.  Dowóz zboża w tym  ty g o 
dniu był  zn acz n y ,  ceny z i a r n a ,  z wyją tk iem  k a sz y  jag lanej  
i grochu, niezmienne, ruch  natom iast  nieco niniejszy, bo p ro 
ducenci z Królestwa zajęci robotami polnemi,  m a ło  na  k o 
m orę  zjeżdiaj^  a tutejsi  t r z y m a ją  się w ysoko . Kupiono dziś 
Jo  m ły n a  parowego około 500 k o rcy  ż y ta  po 21 —2 2 J/3 złp., 
pszenicy  do 400 korcy po 2 9 ' / j— 30'C3. Na ta rg u  sprzedano
p i e r w s z e g o  dc, 1000 k p0 &3/^  6 , g ■/,, 6 '/, z ł r . ,  pszc
niey do 800 korcy po g< gi> , g y j f  8 3/4 , a naw et  9 z ł r .  
J ę czm ien ia  rozsprzedano do 300 k o rc y  po 4'/,,, 4 3/4) 5 ‘/4, 5 ' /3. 
K asza  j a g l an a  nle I n ąldowała am a to ró w ,  ale je j  r o z s p r z e 
dano do 10° 7 '/. do 7 % .  Owsa kupiono do
400 k o rc y  P° * /»,. Jy  Z apow iada ja ,  iż ceny może się 
zniżą, Skoro vvięcej ‘ " ^ , c  8;ę dowożących.

Okowita  idzie W S o r „’ QJjT l *d»®o do 400 w iader  po 2 0 —21
z ł r .  W o s k  stoi  dz if  » a “ A «• 97 7,.

S a n o k  30  w rześn ią -  sa *  gó rn^  cz?ści nagzcg0
obwodu je s t  już  p raw ie  n lec* i na ow sy  za 
wiodło  nas nadzieja .  . .  : na t^ h u j e m y  dobry zbiór
ow sa,  Jeżeli  b r a t  b r a ta  u r o d z i : a . zbidr rachowaliśm y
w tym  r o k u ;  lecz d z i e s i fC io d n io w a ^ ło u  . okropne burze 
zn iszczy ły  nasze  oczekiwanie- »ńrnói H °> *4to *a ^
s z c z ę ś l iw y ,  szczególniej w j a s z j iał  ^  * |  ^ t u t e j s z e g o

pomięci po
co b y ł nie-

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa telegraficzne. z  dnia 3 pazdziern. M e ta

liki 5 -p roc .  9 2 9/ , 6 — Metaliki 4 '/ ,-proOcnt. u l  Metaliki
4-proc.  7 2 ' / , .— 4 proc.  z 1850 r. 9 0 ' / , .— 2 ' / , -p ro c .  d 7rA- 
1-proc.  19 '/ , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 250, 306 / ,6. 
Augsburg  119 ' / , .  — Londyn 11 54 kr .  — P a ry ż  1413/j- 
Akcye Bankowe 1213. A k c y e  kolei żel. półn .Kerdin .  1440.^ 
Kurs krakowski z dnia 4 paździer .  Banknoty  9 0 ' / , .— P r u 

ski kuran t  106 ' / , . — I ra p e ry a ły  ros.  34 gr . 26. Ilublc s r e 
brne 100 — D ukaty  20  z ł p .  L is ty  z as taw n e  Kroi.
Pols,  z kupon, t o r 1/ , . — L is ty  zas taw ,  galic.  żąda ją  96 /,. 
dają 9 5 ' / , .— Cwane,  s ta re  107 nowe 107 '/ , .

Kurs lwowski z d. 30 w rześn ia .  Dukat holen. 5 z ł r .  26 k r ; 
— D ukat  ces.  5 z ł r .  32 kr ..  — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk i  
9 z ł r .  32 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  51 k r . — T a la r  
pruski  1 z ł r .  44 kr . — Polski k u ran t  i pięeiozłot. 1 z ł r .  
21 k r .— Galic. l isty zas taw ne  za  100 z ł r .  84 z ł r .  26 kr. 

Kurs wiedeński z dnia Igo pnźJziern. — Metaliki 93, 
Nowa p o życzka  81 Akcye Banku w iedrns.  1222.-e-
A kcye  Kolei Żelazn. 145. — Agio od z ło ta  2 5 '/3, od s r e 
bra  18.

IRZpiWl.
Ner 4422. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TR Y B U N A Ł [300] 

Miasta K rakowa i Jego Okręgu.
Na zasadzie ar t . 12 ust. hypot. z roku 1844, w z y w a  ma

j ą c y c h  praw a  do spadku po ś. p. Mateuszu Benowskim po
zos ta łego ,  mianowicie zaś  z p o łow y  realności pod L. 300 
w gminie V III  miasta K rakow a położonej ,  sk ła d a jąceg o  się, 
( d ru g a  bowiem połow a powyższej  realności ,  wedle wykazu 
hypotecznego zapisana je s t  na rzecz  F ra nc iszk i  Benowskiej) 
aby się z prawami do spadku tego w terminie miesięcy trzech 
do T ry b u n a łu  z g ło s i l i— w p rzec iw nym  bowiem raz ie  spa 
dek ten z g ła s z a ją c e j  się M aryannie z T rz c iń -k ic h  Benow- 
skiej  wdowie jako  uniwersalnej sukcesorce  testamentowej

PPKraków  'dn ia  10 lipca 1851 roku.
Sędzia  prezydujący Brze/.INSKI- 

, ,  S e k re ta rz  P. Burzyński.
( I  J

Skład mebli
nowo otw orzony  przy  ulicy Grodzkiej  Ner 121 naprzeciw 
kośc io ła  Sgo Pio tra  zaopa trzony  w najgus tow nie jszy  dobór 
mebli w iedeńsk ich ,  w ro c ław sk ic h  i k ra jow ych ,  w koszyki,  
toalety damskie , konsole , figury porcelanowe i obicia poko
jow e  w najrozm aitszych deseniach, francuzkim w niczcin nie 
us tępu jąca— zaleca  sie szanownej Publiczności,  nie tylko 
dla s tosunkowo b a rd 'o  niskich cen, ale n aćcw szys tko  z p rz y -  
czyny  starannie  wykończonej robo ty .— S k ła d  ten przyjmuje 
także  dobrze u trzym ane  meble w zamian, lub je  wypożycza, 
[284 — 3 - 4]  H e n r y k  Ś o h l i k .

Dla Prawodzierźców urbaryalnych!
Hióro robót Indemnizacyj przez b ieg łych  w sz tuce r achun

kowej i w prawic  Indemnizacyj obucznnych o tw arte  zos tało  
w Rzepińcach obwodu C zortkowskiego (poczta  BuczaczJ a to 
za pomierną r e m u n e ra c ję  V100 °d kap i ta łu  Indemnizacyj zn 
wyrobienie operatu. [287 3]

s z c z ę ś l iw y ,  szczególniej » — . „ d t «
obwodu, żeby j a k ą  część ow sa D H - O f  te„ w . t o -
dołce.  T a k  ten co b y ł  w s togach,  J ten z a j  
r ó s ł :  zgrabil iśmy w ła ś n ie  sa m ą  B ło in | ,  . p u w ^
pokoszony Jeszcze, przez burze praw ic  v  v ale wcai«
W  ogólności urodzaj ow sa  j e s t  tego rok P a  na s ZV
nie nam ło tny ,  ja k  s ta re  p r z y s ł o w i e p o w i a d -

a  nie mamy kaszy .  Kopa o w sa  jeszcze  przeu c n K J

( 3 - 6 )
[292]  Jan Paweł 

fiRgMOm I E I 4
właściciel handlu korzeni, papieru i win

pod

MrakowIaEiteiii
w  rynku, w  kam ienicy n iegdyś arcybiskupiej w e  L w ow ie,
poleca ł a s k a w e j  Publiczności swój obfh-ie zaopatrzony  s k ła d  
tow arów  po cenach na jum iarkow ańszych ,  a szczegó ln ie :  c u 
kier kolonialny i k ra jo w y ,  kaw e, czekolado, oliwę p row an-  
cką  i do palenia, herbate  pe r ło w ą  i chińską, w ode kolońską ,  
śledzie,  sardele ,  sard inki ,  musfctarde Francuzką,  kalosze g u -  
m i-e las tyczne  , k a r ty  do gry ,  p ap ie r ,  pióra ham burgsk ie  i 
sta low e, ołówki,  a r a k  de Goa, rura z Jam aik i  , ponczową 
esencyg, śliwowicę syrm ijską .  rosolisy .  l ik iery ,  Cognac, C u
rasao  de Hollande, Cierne dc Vanille de N oyaux ,  aniset te  
double.

W i  n a .  A us tryack ie :  Retzkie , Bisarabergskie, W c id l in g -  
skic , F es la w sk ie  z gron burgundzkich czerwone i b ia łe .— 
W ę g i e r s k i e :  N es sm i lsk ie , H cge la j^k ie , Edenburgskie ,  
S teinbruchskie.  Ruster ,  I\leniskie i s ta re  T oka jsk ie ,  cz e rw o 
ne Ofcńskie, E r law s k ie  i W i l a n s k ie .— R e ń s k i e :  N ie rn -  
sz tcinskic Laubcnhaimskie. S zar lachbergsk ic .  Hocheimskie,  
Markobrunskie.  Rideshaimskie i Joh a n n isb c rg sk ie .— R ó ż n e  
z a g r a n i c z n e :  C ha teau  l .a f i t le ,  Chateau Leoville ,  C a b a r 
rus S ’Julien, IVIargaux Mcdoc, Chateau Yquem Haut S a u te r -  
nes, Muscat Lunel, M alaga .— S z a m p a ń s k i e :  Oeil d e p e r -  
drix, S il lery ,  V erzenay  i fleur de Bouzy.— P i w o  angielskie , 
porter  itd. itd.

Tenże  pochlebia sobie, iż ł a s k a w a  Publiczność nic p rz e s ta 
nie j a k  dotąd zaszczycać  ęo swemi względami, a jego  us i l -  
nera s ta ran iem  bedzie zaufaniu jej  j a k  najlepiej odpowiedziać.

(2 9 6 ) 0 - 3)N a k ła d e m  k s ię g a r n i

BRACI JBLENIÓW
w Przemyślu,

w y sz ło  następujące dzie ło :

P r z y k ła d y  tło iłóm aćzenia  
z yreckiego na polsk ie i  z po l

skiego na greck ie
w e d ł u g  u k ł a d u  K u h n e r a ,

przez
Franciszka koźmińskiego

nauczycie la  p rzy  gym nazyum  we Lwowie .
8vo. P rzem yśl 1852  l zł r . 15 kr . m. k.

MUBA1IA1 in teresowanych i 
polecam sie t a k o 
wym udzielaniem 
lekcy i muzyce 

na Fortepianie  z objaśnieniem teorctycznem w jeży k u  pol
skim lub niemieckim, również przyjmuję  do siebie uczniów 
przychodnich.— Bliższą wiadomość powziąść można wr k s i ę 
garni p a n a  F. Baumgardtcna,  lub w mnjem mieszkaniu. S ze 
r o k a  u l i c a  N e r  4 2  i 3  n a  t r z e n i c m  p i ę t r z e .
[2 9 8 — 2 - 4 ]  F ra n c iszek  J f o f l ł ł t a n n  Nauczyciel muzyki.

[2fU] W e Lwowie jest (2)
^alilad CwiiiiBiastyki

z całem  urządzeniem
do w ydz ie rżaw ien ia .— Bliższa wiadomość tamże w kanoe la -  
ryi księcia Sap iehy  Ner  15 JJ4 za  zgłoszeniem się osobiście 
lub listownie.

[2 3 5 — 6

Uwiadomienie
Oddany w y łączn ie  prowadzeniu młodzieży, podpisany za 

m ierzy ł  po rocznej p rzerw ie  p rzy jąć  U l i k u  l l f x n l u v  
do siebie w roku b ieząc jm .  Zaw iadam ia  przeto szanownyc 
Rodziców, k tórzy  raczą  zaszczycić  go nadal  swojem zau 
fan iem .— Mieszka p rzy  u l ic y 'S z c z e p a ń sk ie j  w domu VI 
Krzyżanow skiego  N. 372, I jjn a C jf K ow a /s/C i

[301]Nr. 5516. C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ 
lHtnsta Krakow a i Jego Okręgu.

pani Maryanny z l i  
ś. p. F ranc iszce  z Sikorskich

C Z Y T E L N I A

narodowa i

( 1 - 3 )

zagraniczna
L

i b b c  ̂  K i :  ' ' i *  o

Pragnąc i na przyszłość zachować u z y s k a n e  w zględy, jakich nasza Czytel m a

'Miasta K rakow a i Jego Okręgu 
P rz y c h y la ją c  się do p r o ś b y ^ a n i  Maryanny  - / - ^ k i c h  

Benowskiej  o og łoszen ie  po
Benowskićj ś  ^ M a t e u s z a  Benowskiego m ałżonce pozostałe
go z po łow y  realności  Ner 3 0 D w przedm.eścm W e s o ł y , , , .
VIII  m iasta  K rakow a
bunał  po w y s łuc han iu  wniosku j  wszystkich do
12 us ta w y  hypotccznej z roku 1844 , 7 ^  aby g.
pomiemonego spadku p r a w a  miec 6 »T  bunafn zg łoai | i_
wemi w p rzeciągu  miesięcy t iz e c h  ć zg łagza jac iJ  .
w przeciwnym  bowiem raz ie  8pi«ęK a | nj i  g Ł J
Maryannie z T rzc ińsk ich  Benowskiej u nrzvznn
ce tes tamentowej ś. p. M ateusza  Bcnowsk.ego przyznanym
zostanie.

Kraków dnia 27 sierpnia 1851 r. B n ,/ F y,tśisKt
S ędzia  p rezydujący  BRZEZIŃSKI.

S e k re ta rz  Burzyńsk i .

w Przemyślu dotychczas doznawała, marny z a s z c z y t  oznajmić BlĆj I * l l l > i l c z -
I i o ś c i ,  żeśmy się postarali o nowy i liczny doboi najnowszych ( l z i c ł  p o l s k i c l l ,
fr a n c u z k ic h  I m e in iec k ich .

Przy wyborze wspomnionych dzieł zwróciliśmy głownie naszą uwagę na to, ażeby 
Czytelnie zaopatrzyć w takie książki, ktćreby az ej płci, każdemu wiekowi i stanowi, 
nietylko ku zabawie, ale wedle potrzeby i r'J¥  ^niai ku nauce posłużyć mogły. Czytelnia 
nasza obejmuje więc beletrystykę, dzielą nau owe we wszystkich gałęziach, jakoteż 
wszelkie najnowsze i dawniejsze płody Iiteiatuiy polskiej, francuzkiej i niemieckiej.

Nakoniec dodamy jeszcze, że naszem staraniem będzie w każdej chwili zadość 
uczynić wymaganiom Szanow nych czy te ni ow tak w  mieście, jako i na wsi.

S T A N  B A R O M ,
wmiense pa- 

ryikićj sprn- 
wadcony do 
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